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(Dalszy ciąg. —Patrz Nr. 37). 


Kwiatostan kartofli, czyli ich kwitnienie dziś a dawniój, 
—Sposób, w jaki z nasion odbywa się rozmnażanie kartofli. 
—Przyspasabianie nasienia kartofianego, — Jego zasiew i 
wschodzenie,— Przesadzanie młodych roślinek, — Ich pielę- 
gnowanie.—Zbiór tych kartofli z nasienia, — Plon ich jaki 
bywa.— Różne nowe powstające odmiany. — Toż tamo ma 
miejsce i z winoroślami wypielęgnowanemi z nasienia we 
Francyi,— Propozycya co do rozmnażania u nas winorośli 
z ziarnek, — Nowe odmiany kartofli, — Propozycya co do 
wytworzenia u nas zupełnie nowój a dobrój odmiany kar- 
tofii.— Wartość kartofli wypielęgnowanych z nasienia. —Ich 
plenność.—Znaczenie takich kartofli pod względem kuchen- 
nym i gorzelniczym. 


W małych zaś gospodarstwach można te nasionka kartofii 
zasiewać w doniczkach lub drewnianych skrzynkach, stawianych 
w izbie na słońcu na eknie lub tuż przy oknie. Całe to postępo- 
wanie przy starannóm pielęgnowaniu udaje się tu wybornie, i do- 
niczka mająca dwanaście cali średnicy, może dostarczyć flanc 
czyli sadzonek do tysiąca sztuk, a nawet i więcój. 

í Skoro te kartofiane flance na cal podrosną, to jeżeli są w 
inspekcie, potrzeba im dawać więcój powietrza, aby zbyt w ua 
nie pędziły, czyli nie wybujały. Jeżeli zaś są trzymane w donie b 
kach w ciepłój izbie na słońcu, umieścić je należy w chłodni j 
szój temperaturze, żeby zbyt nie bujały. Jednakże jeżeli si siać 
rzą przez niedość pilne pielęgnowanie takie wybujałe flance, to i 
one, chociaż tak cienkie jak grube nici i o dwóch tylko listkach, 
równie dobrze po przesądzeniu się trzymają, tak jak niższe, ale 
za to grubsze roślinki. Kartofiane flance wychowane w doniczkach 
w izbie stojących, potrzeba po mału stopniowo przyuczać do chło- 
dnego i otwartego powietrza, co uskutecznia się przez wystawie - 
nie ich na dwór na kilka godzin, kiedy jest czas ciepły i pogo- 
dny, np. od jedenastćj przed południem aż do czwartój godziny 
o południu. 
„de Skoro czas na wiosnę jest już ciepły do tyla, że nie ma oba- 

powrotu większych przymrozków, a młode kartoflane flance 
już drugich listków dostaną, to wtedy najwłaściwsza jest pora do 
ich przesadzania na rolę należycie do ich przyjęcia usposobioną, 
a to przez jój użyźnienie i staranne spulchnienie. Cały sekret u- 
dania się pomyślnie tego przesadzenia flanc kartofianych, a mo- 
żnaby nieledwie powiedzieć całego sposobu otrzymywania z ną- 
sienia kartofli, na tém polega przedewszystkióm, żeby wypielę- 
gnować zdrowe, o ile można niewybujałe sadzonki, czyli fiance 
kartoflane, i żeby przed ich przesadzeniem w grunt były już do- 
brze przyzwyczajone do powietrza na dworzu. Gdy się temu ła- 
twemu waruRkowi zadosyć uczyni, wszystko będzie dobrze już 
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; daléj, gdyż całe postępowanie jest zresztą nazbyt proste, a ma- 
jło zachodu wymagające. 

Młoda ta kartoflana rozsada sadzi się tak samo, jak rozsada 
wszelkich innych warzyw, a więc łatwo każdy to potrafi, z tym 

| tylko dodatkiem, że jeżeli jest zbyt cienka i wybujała, to potrze- 

| ba przy nićj w ziemię wsadzić koniecznie mały pręcik, czyli pa- 
| tyczek, do którego się ona lekko, jak najlżój, cieniutkióm łycz- 
kiem lub grubój nici niger | kawałkiem przywiązuje. Kijek 
taki potrzebuje być kilka cali długi, grubości piórka, potrzebny 
jest dla wybujałój flancy, bez czegoby ona zginęła. Po jéj zaś 
wzmocnieniu się, co wkrótce następuje, staje się niepotrzebnym i 
koniecznie trzeba poprzecinać wtedy obwiązki, bo oneby gniotły 
szkodliwie roślinki. 

Jakkolwiek przy przesadzaniu zdają się być flance nikłe, 
drobne i delikatne, niemożna ich sadzić bardzo blizko siebie, 
boby okopywanie i obsypywanie ich, którego nieraz uawet w cią- 
gu pierwszych tygodni po przesadzeniu, byle z ostrożnością doko- 
nywanego, bardzo potrzebują, nie mogło być dobrze w żaden spo- 

i sób wykonane. Najmnićj pół łokcia (ale to już w najgorszym ra- 
(zie tylko tak mało) na wszystkie strony, powinno być odstępu 
pomiędzy tą rozsadą. W przeciągu bowiem kilku tygodai, flance 
te lubo z początku tak drobne i nikłe, tyle grubieją i rozrastają 
| się, że doganiają naé kartoflaną z zasadzonych jak zwykłe bulw 
| i całą ziemię okrywają. - 
| A. Trębicki tak się wyraża w tój okoliczności: „U mnie po- 
czynają już sadzić takie flance na łokieć odległości, i bywają one 
poddane pod rządową uprawę. Od lat zaś dziesięciu jak zapro- 
| wadziłem taką uprawę, nie pamiętam, aby mi kiedy w stosunku, 
| na stu fancach więcój nad pięć sztuk wypadło. Ale też jak naj- 
| większe staranie około tój rozsady daję, tak, że w początku przy 
| suszy podlewane są moje flance, a przytóm często obsypywane.* 
i Ponieważ zaś w pierwszéj połowie maja są często zimne wia- 
| try, a nawet 1 przymrozki się trafiają, któreby mogły w czóm 
| uszkodzić te flance, dla zabezpieczenia więc ich od tego, po zasa- 
| dzeniu w pierwszych dniach, gdy przypadł czas tak zimny, pan 
| Trębicki kazał zatykać ku wieczorowi na pręciku przy roślinie 
w ziemię wetkniętym małą zwitkę słomy, która zupełnie flance 
od zmrożenia zabezpieczała. 


Wprawdzie jest to może nieco zmudne postępowanie, ale za 
to bardzo korzystne, nie należy więc go zaniedbywać i potrzeba 
zawsze © tém pamiętać, że się nic nigdy dobrego i w niczóm nie 
otrzyma bez pewnego zachodu i staranności. 

Jak się już przesadzona flanca dobrze przyjmie, obrzucać ją 
wypada ziemią żyzną dobrze rozkruszoną, & to powtarzać należy 
trzykrotnie co dni dziesięć. Odtąd dalsze już postępowanie jest 

| takie same, jak ze wszystkiemi innemi kartofiami. 

Na jesieni po ukończonym zbiorze kartofli pochodzących z 
bulw zasadzonych, przystąpić potrzeba do kopania tych kartofli, 
które pochodzą z zasianego nasienia, te bowiem dłużój wegetują, a 
przytóm też jako zdrowsze, silniejsze i mnićj wodniste, mnićj 
się też obawiają jesiennych nocnych przymrozków, niekiedy zda- 
rzających się. Zawsze jednak należy je już mieć wykopane i scho- 
wane przed 10-m października, U: 

Postępowanie takowe w otrzymania kartofli z nasienia, 
wprawdzie nieco więcój, choć wcale nie tak znów wiele wymaga 
zachodu, jak przy zwykłóm sadzeniu bulw, ale też za to i ko- 
rzyść pochodząca z tój pracy, sowicie wszelkie trudy rolnika wy- 
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nagradza. Zresztą chocby. nawet te zachody były jeszcze większe, 


to przez to nawet ivy cze lek ważyć takiój uprawy nie- 
można, skoro ona prow. do Modre artotli. 


Co do zbioru takich kartofli, to pan Trębicki powiada, że | duże zbiory kartofli, 


podług jego dziesięcioletnich doświadczeń, 300-prętowy morg pol- 
ski kartofli, fiancami z nasienia wyhodowanemi zasadzony, kiedy 
te są dobrój krzyżowćj uprawie poddane, wydaje przeszłę 90 kor- 


cy zbioru. Z tych 1, część pospolicie się składa z wielkich bar- | 


dzo pięknych bulw, zdatnych zaraz w pierwszym roku do jedze- 
nia. Drugie zaś dwie części składają się z kartofli drobniejszych, 
pomiędzy któremi znaczńiejsza jednak liczba przechodzi wiełkość 
dażych orzechów włoskich. 

Między innemi powiada p. Trębicki, w roku 1814 z wysa- 
dzonych 6 kop flanc na kilku małych ogrodowych zagonkach, ze- 
brano u niego przeszło 3 korce kartofli. 

W roku 1815. z wysadzonych 60 kop flanc kartofli na 32 
prętach kwadratowych ziemi, wykopano przeszło 20 korcy. 

W roku 1816 ze 17 zagonów ogrodowych na 3 pręty dłu- 
gigh, na których 40 kop wysadzono tych flanców, zbiór wynosił 
at korcy, 2 których połowa była niewypowiedziąnćj wielkości i 

obroci. 
u Kartofie tę zaś lubo pochodziły z jednego zebranego gatun- 
ku, wyrodziły się jednak w najrozmaitszych odmianach wczesnych 
i późnych, białych i czerwonych, podłużnych, okrągłych, płaskich 
it. p., które ku wiośnie dla rozgatunkowania wieczorami i ran- 
kami czeladź przebierała, aby nie mieszały się z sobą i były pó- 
źniój oddzielnie sadzone dla wypróbowania dobroci i plenności. 

i g Tu pozwolimy sapie małego zboczenia, aby tę uwagę zro- 
bić, że podobne. zjawisko daje. się też spostrzegać we Francyj 
przy rozmnążaniu z ziarnek tak winorośli jak i kartofii. Zasiewa- 
JĘ POMI siapke winorodli, czyli Ii z jak ndjdojrzal 
szych winogron, a najdorodniejszych ich jagód, jakkolwiek te ziarn- 
ka ałąraaajć 04 0 gatunku, jednak potóm 
zymują się z nich winorośle najrozmaitszych odmian, pomiędzy 
zł nowe, io] ką” nieznane. Zt 

o gospodarze francuzcy tak są niechętni do ot nawiania swych 
larie Pro? otrzymywanie z ziarnek nowych winorośli. Powiądają 


oni: Zagiays: garnka, musimy czekać lat kilka nim winorośle 


annie są brane tylko z jednego gatunku y 
któremi często są zupełń 


i du, A w końcu nie możemy wie- 
jakie gatunki otrzymamy, a zátém nie wiemy, co ża 
wino z ni | ioy, mieli, czy. ońo się spodoba publiczności, 
która jaż nawykła dò pewnych znanych gatunków jego. ; 

; ądzimy jednak, że gdyby ktoś się taki znalazł, coby wino- 
rośl byle z zupęłnić dojrzewającego gatunku, starał się rozmno- 
żyć u nas z ziarnek, to kto wie, czyby się nie dało otrzymać no- 
wych odmian, pod każdym względem odpowiedniejszych dla na- 


ależycie, dla ich szkółek, więc potrzeba dużo grun- 
tu poświęcić, który nie daje docho 
dzięć, jeszdzć 


naszych warunków, niż rozmnażane z sadzonek sprowadzanych 


z, za granicy. 

Co do kartofli teraz, to je również tu i owdzie rozmnażają 
z nasion za granicą, jak np. we Francyi, i tą właśnie drogą przy- 
chodzą tam przy starannóm pielęgnowaniu, do wytworzenia owych 
aon, rock przewybornych spy on jakiś gatunków, 
które zyskawszy reputacyę, ogromne korzyści przynoszą swym 
wynalazcom. Po upływie jednak kilku lat, kartofle te przyniósłszy 
śliczny dochód temu przedsiębierczemu gospodarzowi, który ten 
nowy gatunek wytworzył, poczynają stopniowo utracać swe dobre 
pierwiastkowe przymioty, któremi się tak znakomicie odznaczały 
z początku, i wresżcie stają się podobnemi dawniejszym już zuży- 
tym i zarazą dotkniętym. Przyczyna tego zwyradniania się tych 
nowych, z początku tak wybornych zwykle gatunków kartofli po 
wypielęgnowaniu ich z ziarnek, jest zbyt oczywista, aby ją po- 
trzeba wyjaśniać. Jakże ona zaś niezbicie dowodzi potrzeby i ko- 
nieczności nawet nieuniknionój, aby od czasu do czasu: kartofle 
rozmnażane już długo za pomocą bulw, zastępować do sadzenia 
sai aż niedawno z nasiennych ziarnek. wypielęgnowanemi 
zosta ; 

Po tém zboczeniu, koniecznóm tutaj, wracamy w dalszym 
ciągu do przedmiotu. i 

Otoż co do wartości, to lubo co do miary w pierwszym. ro= 
ku otrzymany zbiór kartofli z nasienia, zdaje się być niekiedy 


i 


nieco mniejszy od sprzętu kartofli przez sadzenie ich bulw pozy - 
skanego (ale to tylko w dawniejszych «czasach tak bywało, kiedy 
kartofle powszechnie lepićj obradzały niż obecnie, gdyż dzisiaj 
j ; stosunkowo do tego go się zasadziło, są dość 
wyjątkowemi), to wszelako wartość pierwszych i co do rozmnaża- 
nia się i co do mączystości, czyli krochmalu, a jak teraz nazy- 
wają skrobi w nich zawartój, opodal za sobą pozostawiają war- 
tość kartofli pochodzących z rozmnażania bulw dawniejszych, 
Wątpliwości bowiem żadnój nie ulega, że kartofle prosto z na- 
sienia pozyskane, są na rok przyszły, chociażby były drobne i 
zupełnie jeszcze przy dobywaniu z ziemi białe w jesieni i niby 
na pozór niedojrzałe, to jednak byleby tylko należycie przez zi- 
mę były przechowane, są wyborne do sadzenia i niewymo- 
wnie mnożne. 

P. Trębicki będący powagą w tój mierze, gdyż przez długie . 
lata corocznie rozmnażał z nasienia kartofle i postępowanie to 
wszystkim zalecał, tąk o tóm powiada: „Co rok tego od lat już 
wielu doświadczając, zapewnić każdego z gospodarzy mogę, że 
że korzec takich kartofli z nasienia otrzymanych, co do wartości, 
trzy i eztery nawet koree: z dawnych bulw pochodzących za- 
stąpić może. Ściąga się to do większych kartofli nasiennych, kie- 
dy bowiem są sadzone same drobne nasiunne kartofle, jak to nie- 
raz tego doświadczyłem, możnaby za jeden ich korzec dziesięć i 


i piętnaście bulwowych oszczędzić, które jako wielkie zamiast do 


sadzenia, mogą być raczój z korzyścią obrócone na sprzedaż, go- 
rzelnię lub żywienie zwierząt. Kartófe w pierwszym roku z na- 
sienia pozyśkane, choćby i najdrobniejsze, będąc jednak na 
przyszłą wiosnę zasadzone, puszczają 2 siebie mnóztwo kłów, i 
podług mych. doświadczeń (słowa zawsze p. Tr.) najmniój 24 ziarn 
wydają, to jest za jeden korzec: zasadzony, zbiera'się: 24 korce. 
l'tak; w roku 1818, kiedy: pod: bliższą raeuubę wziąłem tę upra- 
wę, 14 garncy kartofli pozyskanych z nasienia w n nym roku 
e, wydały 10 korcy pięknych i wielkich kartofli. W roku 

A 9 ćwierci breoyjytośiazy areno ea 50 korcy. W roku 1815 
z:9: korey: zebrano! korey. Worp: ia zasadzonych 5 korcy, 
zebrano przeszło 110*korcy:* Rod p” 
. „Podług: prób przeze mnie czynionych," mówi dałój p. Trębic- 
ki, w paszeniu zwierząt i przy pędzeniu spirytusu, te kartofle, które 
pozyskane były z bulw w roku przeszłym z nasienia wyhodowa- 
nych, o czwartą część były pożywniejsze, i o tyle też więećj wy- 
w gorzelni „spirytusu niż kartofie z dawnych bulw rozmna« 
żanę. 4 tego więc każdy najlepiój przekonać się może, jakie: to 
znaczne korzyści wypływają z uprawy kartofli z nasienia wypre* 
dukowanych, i tym jedynie sposobem poprawić można. zwyrodniałe 
gatunki przez długoletnie ich z bułw rozmnażanie, i robić tę uży= 
teczną roślinę jeszcze bardzićj niż dotąd zyskowniejszą.* (D: o. n.) 


Obsadzanie nieużytków drzewami. 


Rzeczywistych nieużytków nie ma: w gospodarstwach naszych. 
Nieużytkami teraźniejszemi są brzegi dróg, wygonów, ścieżek; 
rowów, stawów i rzek. Większość miłośników kultury postępują 
cój i doskonalącój się jest za drzewami owocowemi i chciałaby 
widzieć wszędzie drzewa owocowe. Nie mam nie: przeciwko: temu 
pierwszeństwu dla drzew, owocowych, ale żadnój wyłączności chwa- 
lié niemożna. Drzewa ozdobne, niedostarczające nic jadalnego 
dla ludzi, różnią się tém od owecowych, że obecnie wszelki bu= 
dulee, wszelkie drewno rękodzielnicze znajduje chętnych nabywa: 
ców, a do wyrostu swego mnićj nakładu i pracy wymaga niż wy 
twarzanie owoców, Nie ma: drzewa, niedawno. dozrającego: tak: 
wielkićj pogardy, jak wierzba, topola i olsza. Dwuwiorstowyżbrzeg: 
drogi, rzeki lub rowów, obsadzony temi drzewami: dostarczył nie+ 
jednemu. folwarkowi «po: 40 latach czystego dochodu: i od: rązu:w 
ilości dwóch do trzech tysięcy rubli. Pewny. kolonista przez sprze» 
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ę R kC NK | 
daż 'i topoli 40-letnich na dziedzicznój posiadłości swojćj 
apłacił współdaiodzięów braci i siostry swoje. Na pamiątke tego 
Zogrodniezą starannością obsadził „drzewami wszystkie „brzegi 
dróg i rowów posiadłości swojéj: Być może, mówi on, że nie cży- | 
nige tego, mi eo rók za kilka rubli więcój: paszy, ale pe 
wnie: zarazem więcój myszy. Drzewa są wieżami strażniczemi dia | 
ptaków polujących na myszy polne. Garbnik liści opadających z | 
drzew de wody psuje ją dla ryb, aie strumyki nasze, są dzięki | 

pływowi do nich pomyj fabrycznych, doskonale zatrute dła | 

i raków. Gdzie przed kilkunastú laty wdzięcznóm było ło= ; 
wienie raków, tam skutkiem nowego sąsiedztwa fabryk żaba na- | 
wet nie utrzyma się. Przytułek dany drzewom jest kassą osżczę: | 

i, w którój procent kapitałizuje się. | 

Nietylko drzewa, alè- i krzewy drzewiaste są wdzięczne. 
Wszyscy nie mogą trzymać się jednego. Jeden gatunek drzew nie 
może być dla wszystkich najlepszym. Kupiec przyjeżdża łatwiój 
tam, gdzie tysiące centnarów jednego towaru dostać może, niż . 
tam, gdzie tego towaru tylko kilkadziesiąt do 100 centnarów znaj: 
dzie; to prawda, ale źle jest biegnąć bezmyślnie owczym pędem , 
za drugimi. Są miejsca, gdzie zamiast wierzb drzewiastych, mos 
żna hodować z korzyścią wierzby koszowe, zamiast innych drzew 
leszczynę. Wierzby koszowe są łozami. Jedne łozy mają kótę ob- 
fita w dobry garbnik, i dają prócz prętów na kosze: cenną korę: 
Leszczyna może dostarczać wiele cienkich prętów, albo drzewko- 
watą być hodowaną, i wówczas odwdzięczać się orzechami. 

Gdzie drzewa wielkie swym cieniem szkodzić: mogą, tam lep- | 
szemi niż dęby, lipy i topole są akacya i jarząb: Nieuzasadnio- | 
ném jest twierdzenie, że dęby i topole są szerzycielami owadów | 
szkodliwych dla kapust i drzew' owocowych. Kto ma bodaj po- 
czątkowe wiadomości o owadach, wie, że gąsienica, tępolewa nie | 
jada liści jabłoniowych ani kapuścianych, gąsienica.jabłoniowa nie | 
jada liści wiśniawych i t. d. Większa ' część owadów roślinożer- | 
nych ma: swoje gatunki roślin, a nie tyka innych. Wyjątkiem jest | 
szarańcza, która nie przebiera i pożera tak dobrze tytóń, jak ku- | 
kurydzę lnb pszenicę. | 

Kto 'chce mieć dobre drzewka do zasadzenia niemi nieużyt- | 
ków, powinien utrzymywać stale szkółkę drzew ozdobnych, hodo- | 
wanych z nasienia. Lipa czy olsza lub brzoza, wychowana z na- | 
sienia i najmnićj raz przesadzona nim dojdzie do lat ośmiu lub | 
dziesięciu, przyjmuje się przy następnóm przesadzeńiu i rośfiie le- 
pićj niż dziczek przesadzony z last. | 


„SĘ z4 


Pozostałe tu i owdzie jedno-włókowe i jeszcze mniejsze śla- 


dy byłych lasów muszą stać się parkami na wzór angielskich, 
które przez ogrodowe pielęgnowanie ich pożytki przynoszą. W miej- 
scć każdćj sztuki wyciętój zasadza: się doborową nową i wiele 
młodńżą, ale dopiero posuprawieniu ziemi przez przekopanie na- 
około nowój sadzonki. 

O pożytkach z sadzeniem drzew nie mówię, bo do korzy. 
stanie nikomu pomysła i chęci nie brakuje. Korzystać z drzew 
do ostatnićj gałęzi i drzazgi potrafi lada. kto. Rzeczą honorową 
obywatelską jest mnożyć drzewa od najmłodszego wieku swego. 
Każdy akt uroczysty, np. Ślubu, urodzenia, dziecięcia, jeg doj- 
ścia do pełnoletności mógłby być po ziemiańsko obywatelsku upa- 
miętniony zasadzeniem kilku drzew doborowych. Znaczące każdą 
rocznicę imienin lub urodzin zasadzeniem kilku doborowych drzew 
powstałaby w lat 40 bardzo ładna pamiątka, którą nawet ręka 
niszczyciela nie ważyłaby się zgubić lekkomyślnie. Przy dzisiej- 
szym kierunku ogrodnictwa pod przewodniętwem pp, Jankowskie- 
go i Alexandrowicza jest taka łatwość ozdobienia wsi naszych, 
o jakićj przedtóm nawet marzyć nie można było. Dzisiaj za 10 
rubli można dostać w Warszawie kilka przednich młodych drze- 
wek ozdobnych, t. j, odmian ogrodowych niepospolitych. Cmenta- 
rze nasze, otoczenia kościołów i świątyń A zasługują 
na ozdobienie ich roślinnością złożoną z doborowy drzew igla- 
stych i liściastych, Wynosimy się nad Niemców, jakoby wyżsi nad 
nich uczuciem, ale niesłusznie, dokąd mniój od nich dbamy o pig- | 
kność wsi naszych, i 
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gdy wartość tego drobiu wynosi 11 
górą 45 


'zmiany, angielska trzythał się w cenie, mąka” spokojnie; tój sa 


i nica i mąka spadł w cenie. W 


ROZMAITOŚCI. 


Statystyka hohowli drobiu we Francyi. Spis drobiu, zarzą. 
dzony i pozę pe raąncyi w 1870 r., Wał we wszystkich 
d priamom ogólną, ilość kur, 42,856,700; kaczek 3,616,841, 
indyczek 1,760,500, gęsi 3,881,577. Dziś ilości te podobno są 
większe i p. E. Menault przyjmuje, iż kur znajduje się 45 milio- 
Rów, a w tój liczbie,2 miliony kogutów. Kury te w piątój mniój 
więcój części, bite są corocznie na mięso; pozostała zaś ilość prze- 
znaczoną jest stale na wylęganie jaj i liczyć można, iż z 34 mi- 
lionów kur otrzymuje się około 100 milionów kurcżąt i 3060 mi- 
lionów jaj na sprzedaż. Przyjmując wartość bitych kur po 24 
Milka (Pkoło 1 rubla) za sztukę, licząc kurczęta, z wyłączeniem 
10 milionów na zastąpienie bitych kur i kogutów, oraz 10 mi- 
lionów na śmierć z powodu choroby lub przypadki, po 1% frańka 
(około 60 kop.), jajka. zaś po 6 centymów (około 5 groszy)“ za 
sztukę, p. Menault otrzymuje jako dochód brutto z hodowli sa- 
mych tylko kur we Francji cyfrę praesziv 300 milionów franków, 

t miliona franków, a więc z 

milionów rubli. Cyfry te wymownie pokazują; jak znacz- 

nóm źródłem dochodu jest we Francyi hodowla drobiu. Kiedyż”my 
dojdziemy do tego, aby ilość hodówanych na dochód kur prze- 


j 


| wyższąła ilość mieszkańców kraju, aby wartość tego drobiu wy- 


nosiła więcój niż rubli na jednego mieszkańca, i aby brutto do- 
chód, jak we Francyi, przedstawiał na cyfrę około 10-u fraaków, 
a więć od 2 do, 24 rubla na mieszkańca? Statystyki wtym wzglg= 
dzie u nas nióma, ale niewątpliwie do cyfr tych jest u nas jez 
Sżcże tak daleko, że i do dźiesiątój chociażby częśći WL Świe- 
tnych różultatów dążyćbyśmy nateraz powiani. ( iat). 


Sprawozdania tygodniówe, 


Gdańsk, dnia 15 września 1883 r. 

Po ulewnym deszczu w ubiegłą niedzielę: miieliśmy pogodę 
przez cał diec i e po, 0 | he róků' nięzwykł6, A 

w Rowym- órku ceny zmieńńe na psźenicg, w końcu spa- 

dły na 1 dol. 154 c. (w tyg. ubiegł. płacono 1 d. 16 c.), nato 
miast mąka poszła o 5 c. w górę z 4 d. 5 c. na 4 d. 10 c. 
Wywieziono z portu atlantyckiego Ameryki do Europy: 


Do Anglii 95,000 kwr., w tyg. ub. 106,000 kw. 
Do Francyi 40,000 kw., w tyg. ub. 42,000 kw. 


Do pozost. kontynentu 15,000 kw., w tyg. ub. 50,000 kwr. 

Pónfimó* tych zapasy Ront*d1OWAKE pówiąławytyłańy 
o 925,000 bauszli z*20,475,000 na' 21;400,000 buszli. 

W Anglii w początku tygodnia obfity padał deszcz, poczóm 
ustaliła się pogóda i ciepło; żniwa też dla tego zwólna postępują 
a skutkiem opóźnienia takowych, dowozy” świeżój” pszenicy: nie” 
znacznć, ziarho rózmaitój jakośći i kondycji; pomimo to popytu 
na obtą pszetiicę nić ma, różnica o'2 sz. na kwr. uniemożliwiał 


. zbyt towaru; ż drugiój strony SĄ zapasy i dowozy tak‘ obfità że” 


na konkumcyę rzóczywistćj potrzeby nie ma, to też targi beż po: 
pytu, a nadeszłe ładuńki sypią na śpiebrz. | ać „VAE 
W Londynie w poniedziałek* obca pszenica spokojnie i bex: 
treści i sprawózdawie ze Środy: Dowóz obeóćj pszenicy” wym 
102,657 Mat W Liwerpólu we' wtorek pszerica o 1 pen:, mąka” 
o 2'p. tańsza. W Huly pszenica bez zmiany. W Leith targ Ospó* 
ły i beż intóreśti. We Franćyi targi bez interesu; łaj: 1 sceri 
Belgii ceny. spadają; w yi 
pszenica o 3-guldeny. spadła. Nad Renem ospale; w Anstro-Wę- 
grzech ceny spadły. W Berlinie w przeciągu tego tygodnia ceny 


jej 
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na pszenicę o 4 mrk., na żyto o 2 mrk. spadły. U nas dowozy ; dują się jeszcze znaczne zapasy starego zboża, która to okolicz- 
zwłaszcza z Rossyi przybrały, jednakże nadeszła pszenica jest bez | ność osłabiająco na ceny wpływa. Ameryka tymczasem coraz niż- 
popytu, skutkiem niepomyślnych sprawozdań z zagranicznych tar- | sze kursa podaje; eksport ztamtąd jest znaczny, wywoży w osta- 
gów, a że ceny wszędzie spadają, więc i nasi eksporterzy w po- | tnim tygodniu wynosiły 234,000 kwr., a zapasy zacz tt 
równaniu do zeszłotygodniowych cen 4—5 mr. mnićj na tonnie | sible supply) pei ali się o 450,000 buszli pszenicy i 50, 

r 


płacą, i jeszcze tylko za przeszłoroczną pszenicę ceny utrzymać ; buszli kukurydzy. Przy braku statków wywóz nie mógł się zwięk- 


się zdołały. Z wielką trudnością zdołano w ciągu całego tygodnia | szyć, a koszta frachtu dla tego podniosły się z 2%, sh. na 34 sh. 
sprzedać 1700 ton pszenicy, a płacono: W Anglii handel był spokojny, obcą pszenicę tanićj nabywane, 
Notujemy za 1000 K*. fun. w. hol. marek natomiast za krajową pszenicę, którój gatunek zupełnie zadawal- 
Pszenicy jarćj , 122— 127 168—175 | nia, pełne płacono ceny. Na prowiRcyonalnych targach francuz- 
5 czerwonćj drobnój 122 168 kich dowozy są słabe, ciągły deszcz nie mało takowe utrudnia. 
» R k 127 175 | Zaofiarowanie starój pszenicy jest wielkie, a ztąd Paryż obniżył 
3 pięknéj czerwonéj 129 183 kursa terminowe. W Belgii przy małych obrotach ceny uległy 
5 obsadzonćj 117—121 150—156 | obniżce. W Hollandyi zbyt zboża bardzo był trudny, a nadeszłe 
5 pstréj i jasno-kolorowéj 119—122 160—168 | z morza Czarnego ładunki wzięto na składy. Nad Renem mimo 
y jasno-pstréj 123—125 172—179 | słabych dowozów żyto i pszenica były zaniedbane. W południo- 
$ szklistój 123—125 174—175 | wych Niemczech słaba panowała tendencya. W Austryi i Węgrzech 
» wysoko-pstrój 125—126 183 początkowo tendencya się wzmocniła, lecz rychło lepsze usposo- 
w ps 128 185 bienie minęło; ceny wszakże mało się zmieniły. Na placach pół- 
3 przeszłorocznćj pstrój 119 165 nocno-niemieekich targi były słabe, gotowy towar tylko z trudno- 
È wysoko pstréj 127—128 190—195 | ścią znajdował odbiorców, a ceny się obniżały. | 
z rosByjs. czerwonćj drobno ` Na naszym placu dowozy były małe, a ztąd i handel nader 
ziarnistój 119—126 160—162 | szczupły. Ceny uległy obniżce kilku marek. 
A PA „  obsadzonćj 121—128 164—171 Płacono za 1000 kilogr. 
si 3 x 122—131 163—179 Pszenica transito 115—133 fun. 140—180 Mrk. 
2 n 5 pięknój 129—133 180—185 krajowa z wyrost. 120—126 ,„ 150—165 . 
3 szklistój i pstrój 125 174 krajowa zdrowaj 126—131 ,„ 170—185 
Żyta słaby dowóz, dobre i zdrowe poszukiwane, płac. jasna z wyrostem 120—126 ,„ 160—175 ,„ 
„ krajowego 120 142—145 zdrowa 126—133 ,„ 185—190 , 
»_ porosłego 134 Żyto transito 115—128 ,„ 115—1830 , 
„ polskiego na tranzito — 137 „ krajowe 11651307; 125—134 , 
„ Tossyjskiego na tranzito drobno ziarn. 128—130 i 123—128 , 186—140 , 
i S 2 obsadz. — 126% Jęczmień pastewny 110—120 , 
W ogóle sprzedano 900 tonn. Owies pastewny 123—130 , 
Jęczmienia krajowego wielkiego 106 126 Groch na paszę 147—155 , 
s AR mek ERER 121 Relośk wade rnisty 800-310 ` 
jskiego na tranzi grubo zla = (a 
a hiioiii A 110 127 Rzepik 300—305 ” 
z z 3 115 RZE W Hamburgu na okowitę spokojne panowało usposobienie. 
$ „na paszę * 109 Płacono za okowitę kartofianą: 
Owsa rossyjskiego na tranzito 105— | Siti 
Rzepiu krajowego 289—302 | loco bez beczki 40 JAAS 1,17 jś 
„ rossyjskiego na tranzito 280 i w beczkach tel quel 41| £e CE 1,21 
Za okowitę 56,25 mr. za 10,000 litr. % płacono. | w beczkach kontrak.loco 44 $ TEP 1,34 | 2 
Ostatni kurs giełdy berlińskiéj: floreny austr. 171,00; ruble | na wrzesień 3 43) $ E FE 1,32 $ 
roseyjskie 202,30; kurs gdański 203,30. | na wrzesień-paździer. 43 cE= 1,30 
Aleksander Makowski et Comp. na paźdz.-listopad 43 pi ER 1,30 3 
na listopad-grudzień 42 z EE LJ 1,25 


| Drisiejsze kursa berlińskie. 


Rossyjskie banknoty 202.30 Mrk. 
Bank kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu Pasenica wrzesień_październik 185,00 3 
; mó f ! kwiecień-maj 197.50 , 
Toruń, dnia 16 września 1883 r | 3 Row- Tork 11450 í 
Przez cały ubiegły tydzień z wyjątkiem niedzieli minionéj . yto loco iE j 4 
iękną A a Sprzęt zboża w naszym powiecie obecnie ' wrzesień - październik 147.70 , 
aż i po większych majątkach skończony i po większój części za- ` październik-listopad 149.25 ,„ 
dowolił rolników. Dobra pogoda w ostatnim czasie pozwoliła | kwiecień-maj | „  „ 155.75 , 
zwieźć pszenicę i jarzyny sucho. Żyto dobrze sypie, lecz groch, Olej rzepakowy, wrzesień-październik GI X 
mianowicie tam, gdzie już przed deszczem jeszcze dobrze był doj- | À kwiecień-maj 20 » 
rzały, bardzo ucierpiał w skutek trwałój niepogody, i wiele go : Okowita loco 26 "ag 
się wykruszyło na polu. Kartofle obiecują tylko plon mierny, bu- wrzesień Po 200 * 
raki natomiast prawie wszędzie dobrze stoją. wrzesień -październi | » 


W handlu zbożowym spokojne wszędzie panuje usposobienie. ' 
Na głównych rynkach kupcy wstrzemięźliwe zajęli stanowisko i 
dalszćj oczekują obniżki cen; natomiast właściciele zboża mało są ` 
skłonni do obniżki, ponieważ rezultat tegorocznego sprzętu bez- | 
warunkowo jest gorszy od zeszłorocznego. Wszędzie przecięż znaj- 


W drukarni Gazety Warszawskićj, ulica Długa 557. —osBoxeno Ilemsypow.—BapitaBa, 8 (20) Cemra6pa 1888. 
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